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Zbierającą się w dniu 3  czerwca w W arszawie R a d ę  Z w ią zk u  wita 

,P rzew odnik“ życzen iam i owocnej pracy i sokołem pozdrowieniem  —

Czołem !

Zlot Związku Sokolskiego Jugosłowiańskiego 
w Skoplju i jego program.

(Specjalnie dla „P rzew o d n ik a11 napisał dr. D uszan B ogunow icz w  Z agrzebiu, na język polski p rze łoży ł dr. F. Ilesić).

W  r. 1928, w  roku jubileuszow ym , w  dziesiątą 
rocznicę w yzw olenia i zjednoczenia Jugosław ji od­
byw a sokolstw o jugosłow iańskie VI sw ój zlot po- 
krajiński (krajow y) na p rastare j ziemi Jugosław ji 
w  Południow ej Serbji (starej Serbji i Maeedonji).

Południowa) Serbja jest tą częścią Jugosławji, 
k tó rą  w ojsko serbskie zajęło w  w alce z Turkam i 
w r. 1912, t. j. w  czasie historycznej w ojny bałkań­
skiej, dobrze znanej szczególnie św iatu słow iańskie­
mu. I o j e s t  p i e r w s z e ,  c o  t r z e b a  w i e ­
d z i e ć .
, . Południow a Serbja jest kolebką serbskiej! czę­
ści naszego narodu, tutaj serbow ie w  średnich w ie­
kach założyli pierw sze sw oje państw o, k tóre za rzą ­
dów  mocnej dynastji Nemaniczów, a szczególnie 
podczas panow ania króla Duszana Silnego (r. 1355), 
zajm ow ało dwie trzecie półw yspu Bałkańskiego.

Z tern państw em , osłabionem  po śm ierci D usza­
na w skutek dążeń federacyjnych potężnych panów, 
zderzyli się T urcy  i po ciężkiej w alce w  bitw ie na 
Kosowem Polu w  dzień św. W ita 28 czerw ca 1389 r. 
zw yciężyli wojska serbskie. Niewola Serbów  
w  południowej części dzisiejszej Jugosław ji trw ała  
przeszło 500 lat, t. j. do roku 1912, kiedy ta nasza 
dzielnica znowu zostało zjednoczona z Serbją. To 
jest drugie, co trzeba wiedzieć.

Głównemi dniami sokołów  będą 27 i 28 czerw ­
ca w  starożytnem , królew skiem  mieście

w  S k o p l j u .

Skoplje było i jest dzisiaj centrem  kulturalnym , 
ekonom icznym  i politycznym  Południow ej Serbji. 
W  okresie najw iększej potęgi i siły  narodu i pań­
s tw a  serbskiego w  średnich w iekach, Skoplje było
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stolicą króla D uszana Silnego, tutaj ori został koro­
now any na króla serbskiego, greckiego, arbanasz- 
skiego i w szystkich  krajów  pom orskich. D latego jest 
Skoplje gradem  (miastem) królewskicm , dlatego to 
zostało ono w ybrane jako ośrodek zlotu sokolskiego.

To jest trzecie, co trzeba  wiedzieć.
G łów nym  dniem sokolim będzie h istoryczny 

Vidovdan. (W idow  dzień, dzień św. W ita) 28-go 
czerw ca.

To dzień naszej klęski w  bitwie na Kosowem 
Polu w  r. 1389. Z pamięcią o tragicznym  dniu W i- 
dowem  łączy ły  się w  duszy naszego narodu później 
w szystk ie  dążenia do w yzw olenia, a dzisiaj łączą 
się w szystk ie nasze w ysiłki, zm ierzające do tego, 
aby odbudow ać to, co zostało zniszczone, aby ochro­
nić i pogłębioną pracą w ew nętrzną  na w ieczne cza­
sy  ubezpieczyć to, cośm y życiem  najlepszych swo­
ich ludzi zdobyli. To jest czw arte, co trzeba w ie­
dzieć. •

CEL ZLOTU.

W  południowej Serbji stosunki (długa niewola 
i walki) uniem ożliw iły rozw ój idei sokolej; dla­
tego też nie było tam  jeszcze zlotu o w iększych 
rozm iarach. Ze względu na to należy teraz  ludno­
ści tam tejszej przedstaw ić myśl i p racę sokolą 
w  szczegółach i w  ten sposób obudzić w  niej św ia­
domość sokolą. To jest pier w szym  głów nym  celem 
zlotu.

Dalej trzeba w  ludności tam tejszej obudzić 
św iadom ość, że sokolstw o jugosłow iańskie pracuje 
nad w ew nętrznem  zbliżeniem w szystk ich  części na­
szego narodu i że do tego narodu należy ludność 
tam tejsza. To jest drugim celem zlotu. A znaczy to 
jednocześnie, że sokolstw o pracuje nad w zm ocnie­
niem całego narodu i państw a.

Sokół jugosłow iański jest sokołem  słowiańskim . 
Sokół jest organizacją słow iańską i na jw yższym  ce­
lem jest dla niego słow iańskość. I w  ludności P o ­
łudniowej Serbji trzeb a  obudzić w yraźną św iado­
mość, że jako część jugosłow iańszczyzny należy do 
Słow iańszczyzny. To jest trzecim  celem zlotu.

Czego przeszłość niefdała i dostatecznie dać nie 
mogła, usiłuje s tw orzyć  sokół: typ  człow ieka jugo­
słow iańskiego o jednej świadomości, o  jednem  uj­
m owaniu narodu i państw a, człow ieka o dążeniach 
narodow ych, państw ow ych i słow iańskich.

Nas, Sokołów, m ieszkających poza Południow ą 
Serbją, chce zlot w  Skoplju zapoznać z krainam i po­
łudniow ych kresów , z tą  kolebką naszego narodu, 
tak w ażną placów ką słow iańszczyzny.

Te cele pow inny przenikać każdą pracę i mo­
w ę zlotową.

S K O
M ałe to  miasto, dorów nujące ilością m ieszkań­

ców naszej Kołomyi, P io trkow a, W łocław ka lub Dą­
brow y Górniczej, ma być w  dniach ostatn ich  czerw ­
ca m iejscem zlotu sokolego jugosłow iańskiego 
z okazji dziesięciolecia pow stania zjednoczonego 
K rólestw a. M iasto to, w ysunięte daleko na południe 
m iędzy ścianami sąsiednich trzech państw  Bułgarji, 
Grecji i Albanji, zaopatrzone w  uniw ersytet, stano­
wi dla m łodego państw a pow ażny punkt zarów no 
kulturalny jak i strateg iczny . Zajmują nas zatem

SOKOLSTW O — W OJSK O — W IEŚ I SZKOŁA.

Nie chodzi ty lko o członków organizacyj sokol­
skich, lecz o zastosow anie zasad sokolskich do ura­
biania um ysłow ości w szystkich  obyw ateli, chodzi 
więc o  w spółpracę w ojska i szkoły z sokolstwem .

PROGRAM  ZLOTU.

P rzed  zlotem w  Skoplju, k tó ry  się odbędzie 
dnia 27 i 28 czerw ca odwiedzą pojedyńcze okręgi 
i gniazda Sokolstw a jugosłow iańskiego gniazda P o ­
łudniowej Serbji i tam  wspólnie z niemi i z ludno­
ścią odbędą dni sokole. W ten sposób rozszerzy  się 
zlot i jego p raca  w  tym  sam ym  czasie na całą  Po łu­
dniową Serbję. Potem  w szystk ie te w ycieczki so­
kole, odbyw szy dzień sokoli w  m iejscow ościach 
m niejszych, skierują się 27 czerw ca do Skoplji w  ten 
sposób, że przed Skopljem w ysiądą z pociągów, 
piechotą odbędą pozostałą część drogi do Sk-oplja, 
w kroczą do m iasta i skoncentrują się na placu Kró­
la P io tra  W yzwoliciela.

Tu odbędą się na w iecu sokolim powitania 
p rzez miasto-, p rzez przedstaw icieli wojska i w ładz 
cyw ilnych, słow iańskich organizacyj sokolich i t. d. 
Tego sam ego dnia w ieczorem  urządzają gniazda P o­
łudniowej Serbji przedw ieczór kosowski, na k tórym  
te gniazda przedstaw ią życie i zw yczaje krainy 
w  pieśni, tańcu, przedstaw ieniach teatra lnych  itd.

D rugiego dnia, 28 czerw ca odbędzie się obchód 
10 rocznicy w yzw olenia i zjednoczenia Jugosławii, 
rocznicy założenia Zw iązku Sokołów  Słow iań­
skich, uczczenia pamięci bohaterów  poległych 
i w  końcu rozw inięcie sztandaru  gniazda w  Skoplju. 
Popołudniu publiczny w ystęp  gości słowiańskich, 
sokolstw a jugosłowiańskiego, okręgów  sokolstw a ju­
gosłow iańskiego, wojska, wsi i szkoły.

Dnia 29 czerw ca w ycieczka na historyczne Ko­
sow e Pole.

N arody słow iańskie z nieznaeznem i w yjątkam i 
są wolne. W olni w tedy  będą mogli zachow ać sw ą 
wolność, a ci co są w  niewoli — odzyskać ją, gdy 
ból, szczęście i radość jednej części słow iańszczy­
zny stanie się bólem, szczęściem  i radością całej sło­
w iańszczyzny. Każdy ruch* sokolstw a powinien 
mieć kierunek celów  sokolich ogólno-slowiańskich, 
a b ra te rs tw o  przejść w  czyny.

W  Południow ej Serbji, tej tak  w ażnej części zie­
mi jugosłow iańskiej i słow iańskiej, w  królew skicm  
Skoplju pow itam y przedstaw icieli sokolskich o rga­
nizacyj słow iańskich, życząc, aby dążenia słow iań­
skie realizow ały  się, okrzykiem  słow iańskim  so­
kolim :

„Z draw o“ — Czołem!

P L J E.
poszczególne gniazda czy m iasta u Dratnich naro­
dów, a tem bardziej Skoplje, jako m iasto kró lestw a 
Jugcsław ji, jednego z najciekaw szych tronów  po 
wojnie.

Jugosław ia, to now e państw o o 250.000 km.J po­
w ierzchni z ludnością, liczącą praw ie 13 miljonóWr— 
ale pow staje to państw o na gruzach zarów no poko­
nanych m ocarstw , t. j. A ustro-W ęgier i Bułgarji, jak 
też  i zw ycięskich, t. j. Serbji i C zarnogóry; jeszcze 
bardziej ciekaw i nas skład  narodów  tego państw a,
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obejmującego sporo narodów* słow iańskich, jak S er­
bów, C horw atów , Słow eńców , stanow iących ongiś 
osobne państw a (Serbja, Czarnogóra) lub autono­
miczne prowincje (Bośnia, H ercegow ina) względnie 
osobne k ró lestw a w  składzie m onarchji naddunaj- 
skiej. Otóż te narody w yrzekają  się nazw  indyw i­
dualnych, zostaw iają w  niepamięci częściow o swoje 
tradycje  i p raw a historyczne, przybierając nazw ę 
now ą — Jugosłow ian ie11, i dają początek potężnem u 
państw u na półw yspie Bałkańskim , od  którego pod­
staw y  zależeć musi w  wielkiej m ierze polityczny 
stan ija Bałkanie.

Jugosław ja jest w yrazem  dojrzałej woli idei sło­
wiańskiej, a to o f i a r n o ś c i  i j e d n o c z e n i a .  
P rzy jrzy jm y  się bowiem  faktom  — oto  dw a istnie­
jące dawniej państw a, Serbia i C zarnogóra likwidują 
się, p rzestają  istnieć, a stapiają się w  m orzu sło­
w iańszczyzny południowej, rezygnując naw et ze 
sw ej nazw y. Drugi fakt jeszcze jest w ym ow niejszy. 
Oto w yznaw cam i takiej idei stają  się najw yraźniej 
Serbow ie; cni bowiem  są najw iększym i o f i a r n i -  
k a m i,, gdyż rozpoczęli ten g igantyczny proces ca­
łej ludzkości, polegający na używ aniu wolności 
i uwolnieniu się od pruskiego regim e‘u, rozpoczęli 
Serbow ie ten ak t św ięty  rzuceniem  się na całopale­
nie. Serbja sta ła  się powodem  zaczepnym  dla Niem­
ców, i ściągnęła na siebie całą potęgę św ieżo wr pole 
w yruszającego w ojska, pew nego zw ycięstw a w o- 
bec nikłego i m ałego państew ka. P ad ła  Serbja 
w pierw szych zaraz dniach, zdaw ało się, bezna­
dziejnie, tym czasem  ona ty lko cofała się przed p rze­
mocą, ale okazyw ała  niezw ykłym  bohaterstw em  
sw oich synów  św iadom ość wielkich zadań, jakie 
przedsięw zięła w  imię słow iańszczyzny południo­
wej, w skazyw ała  przedew szystkiem  tę w  i e 1 k o-ś ć 
d u c h o w ą ,  k tó ra  zjednała sobie naw et u w rogów  
zaszczytne powiedzenie, że przed serbskim  wojo^ 
wnikiem  stać należy:

„Cbapeau, b a s !“
Tym  głębokim w artościom  ideow ym , w y rażo ­

nym na polu walki odpowiada i druga ich strona, 
w zięta z życia* pokojow ego — oto urządzenie pań­
stw a  i przyjęcie innej nazw y  — zarzucenie nazw y 
i imienia tego szalonego bohaterstw a z roku 1914 
dla tego, aby ułatw ić zjednoczenie Słow ian połu­
dniowych pod jednem  berłem . Jest to  bezprzyk ła­
dne, jeżeli się zw aży, żc Słowianie nie giną nigdy 
w  m orzu panslawizm u, o jakiem m yślała Rosja, lecz 
zachow ują indywidualne cechy, a tutaj ten w łaśnie 
Serb  rezygnuje z osobistych ambicyj i daje państw u 
nazw ę jedną ogólną „Jugosław ji11 drugą, znamionu­
jącą ten indywidualizm  słow iański, brzm iącą „Kra- 
lievstvo  Srba, H rvata  i S lovenaca“, uznającą zatem  
kulturalne w alo ry  innych 'narodow ości do słuszności 
w  całokształcie  dzieła w olnościow ego. Pozostaje 
to  państw o dzisiaj pod rządam i króla A leksandra I.

Z krajem  i narodam i, k tóre obecnie zadzierz­
gnęły w ięzy sokole i z tego ty tu łu  zapraszają dru­
żynę polską na św ięto ich godów niepodległościo­
w ych —- łączą^ nas nici h istoryczne daw nych w ie­
ków, k tóre nieźle sobie odśw ieżyć, byśm y duchowo 
lepiej obcow ać mogli ze sobą na polach Skoplje, 
w  szeregach sokolich.

Łączy nas h istorycznie przedew szystkiem  w róg  
w spólny, k tó ry  głównie giął się przed Lechistanem , 
a inne kraje w okół zagarniał pod w ładzę półksięży­
ca: po pierw szym  akcie rozpoczętym  pod Lignicą, 
gdy siły  i zam iary  półksiężycow e przeniosły się głó­
wnie na południe Europy, należało i Polsce w yjść

ze stanu obrońcy ty lko w  razie ataku i przedm urze 
chrześcijaństw a stw ierdzić w yzw oleniem  południo­
w ych Słow ian z pod jarzm a. P rzygo tow yw ał się 
naw et taki plan — o to  B ato ry  i papież Sykstu t V 
ułożyli plan krucjaty  i zniknąć ma potęga m ahome- 
tańska w  Europie —- plan w yw ołuje reakcję, oto 
M urad III rzuca w  odpowiedzi dumne w ezw anie, iż 
r o z k a z u j e ,  „aby Polska w szystka  albo naw ró­
ciła się na w iarę  m ahom etańską, albo płaciła trybut 
roczny '1. Rzucone w ezw anie padło naturalnie zaraz 
po śm ierci Batorego, gdy P o rta  nie obaw iała się Le- 
chistanu, gdyż w praw dzie Jan Zam oyski przedsię­
bierze dwie w y p raw y  na W ołoszczyznę, aby u trzy ­
mać ich p rzy  w ielkiej koncepcji Batorego, ale Zy­
gmunt III paraliżuje działania Zam oyskiego innemi 
spraw am i. Tym czasem  w ezw anie wrogie staje się 
czynem , nastaje okres najgorszych w alk z Turkiem, 
gdy w ycieńczona Polska nie m eże otrzym ać pomo­
cy  z Europy, bo inne państw a m ają bardzo ważne... 
sp raw y  religijne do załatw ienia. Zostaje w ięc Pol­
ska sam a i płaci te nadludzkie zm agania śm iercią 
Żółkiew skiego pod Ceoorą i Chodkiewicza pod 
Chocimem, ale zasłania Europę i u łatw ia tym  „kul­
turalnym 11 narodom, rozwój i postęp, gdy się bez­
piecznie czują za plecym a Polski — zasłania Polska 
kulturę i chrześcijaństw o, a Chocim staje się pomo­
stem  dalszym  p rzy  Lignicy, W arnie przez W iedeń 
do faktycznej p racy  Polski dla kultury  św iata. Na 
tronie polskim zasiada tym czasem  W ładysław  IV; 
w ojow niczy ten król rozum ie, że trzeba w ystąp ić  
z ofenzyw ą przeciw  Porcie, trzeba przejąć plany 
Batorego i w yzw olić z jarzm a jęczących w yznaw ­
ców  C hrystusa. I znów  Chocim i Koniecpolski tw o­
rzą w stęp do dalszych walk, k tóre p rzedew szyst­
kiem budzą żyw e echo na Bałkanach. Oto w ize­
runki W ładysław a widzi się w  chatach i cerkw iach 
serbskich, bułgarskich, bośniackich pod tytułem  
św. Jerzego — uśm iecha się królow i w ielka misja 
bałkańska — cóż, kiedy obecnie nic zrozum iała go 
szlachta polska. I dopiero Sobieski popraw i sy tua­
cję Europy w obec P o rty , jednak nie uwolni Bałkanu 
zupełnie, bo musi uratow ać... W iedeń.

Rozbiory Polski usunęły, rzecz jasna, Polskę od 
zabierania głosu, w ysunęła  się Rosja, jako pro tek­
to rka  państw  słow iańskich i narodów , ale w chłan ia­
jąca w  swój panslawizm  w szy stk a  i niszcząca w ła ­
ściw ie narody słow iańskie. Po lacy  jednak nie usta­
wali w  wiernej p racy  dla wolności zarów no w łasnej, 
jak i słowiańskiej. Znane są nazw iska Po laków  za­
rów no w śród  Słow eńców  jak C horw atów  i Serbów , 
znane stosunki Słow ian południow ych z Hotelem 
L am bert i em igracją polską, a może najbardziej zna­
miennym jest fakt obchodzenia 50-lecia w ysw obo­
dzenia serbskiego w  P aryżu . Działo się to w  1865, 
gdzie em igracja polska ułożyła p rzy  tej sposobności 
adres do narodu serbskiego*. U roczystość, w  której 
udział brali rzecz jasna i Polacy, zakończyła się na 
cm entarzu nad grobem  M ickiewicza, najw iększego 
zw olennika jedności słow iańskich narodów  — prze­
mówienie nad mogiłą zakończył A leksander Chodź­
ko słow am i: „Hej, ram ię do ram ienia! W ieńcem  
zw iązanych dłoni naszych okolm y mogiłę, a miłość 
nasza i narodów  naszych niechaj w ieńczy pamięć 
jego11 (M ickiewicza). I sta ło  się tak  — przedstaw icie­
le słow iańskich narodów  podali sobie ręce poraź 
p ierw szy  na obczyźnie, a  w ieczorna biesiada św iad­
czy ła  o  podniosłym  nastroju i gotow ości przelania 
krw i za ideę jedności duchowej.

O dw róciła się znowu karta . P rzec iw  w szystkim  
Słowianom  w ystąp ił z odwieczncm  hasłem  „aus-
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ro tten11 krw iożerczy  w róg-germ anizm  i rzucił się na 
Serbję — i ta: m aleńka Serb ja  podjęła rękaw icę, uf­
na w  pomoc Słowian. I przew aliła  się wojna., zni­
kła propagatorka panslaw izm u Rosja, zam ieniająca 
się w  tw ór żydow sko - eksperym entalnego pań­
stw a  — ale na jej miejsce pow stała do życia Polska, 
nie zabijająca, ale budząca do życia narody  słow iań­
skie w  imię jednej idei — obrony przed germ aniz- 
mcm. I oto w  r. 1924 pośpieszył na B ałkan do Zagrze­
bia prezes Sokolstw a Polskiego1, pośpieszył, by spleść 
żyw y  w ieniec dłoni i przypom niał im działacza pol­
skiego Emila Korytkę, k tó ry  przez A ustrjaków  ze­
słany  m iędzy Słow eńców , szerzy ł tam  ideę zb ra ta ­
nia Słow ian i stw orzy ł zrąb  federacji narodów  sło­
wiańskich w  Zwiąż. Sokolstw a Słowiańskiego, a gdy 
zorgaliizow any objął Zw iązek akcję — rzucił tenże 
sam prezes Zam oyski w ytyczne dla całej S łow iań­
szczyzny obrony przez naporem  germ anizm u — rz u ­
cił te słow a m iędzy W iedniem  a Berlinem  w  P radze  
w  r. 1927, by  ten w ieniec żyw y  z nad m ogiły Mic­

kiew icza w  P a ry żu  uzbroić W kolce i świadom ość 
działań.

Jedziem y na zlot jugosłow iański do Skoplje, 
świadomi wielkiej roli, jaką Jugosław ja spełniła mię­
dzy Słow ianam i południa, jedziem y, by uczcić w iel­
ką ideę zw ycięstw a Słow ian nad prusactw em  z cza­
sów  wielkiej wojny, jedziem y stw ierdzić to, a nie 
mniej zaprosić i ich na nasz zlot do Poznania, gdzie 
m am y w ykazać  gotow ość obrony, zorganizow aną 
przez słow iańską federację, przeciw  zaborczem u 
germ anizm owi. Jedziem y do Skoplje nie tylko dla 
okazania sw ej sym patji i łączności, m am y tam 
i u nas w  Poznaniu utw ierdzić m yśl naczelną, jaką 
Słow iańszczyzna cała zrozum ieć musi, a k tó rą  dzi­
siaj najlepiej rozumie Polska, jako najbliżej tego 
problem u postaw iona, musi w ięc w  całej Słowiań- 
szczyźnie zakorzenić się i d e a  w s p ó l n o t y  dla 
obrony przed germ anizm em . To m y zaw ieziem y do 
Skoplje — to samo Jugosław ja przyw iezie następ­
nego roku do Poznania.

Dr. MARJAN WOLAŃCZYK.

DRUHNY W LEKKOATLETYCE W 1927 r.

Najsilniejszym zespołem  lekkoatletycznym  obok 
A.Z.S.-u w arszaw skiego  (jest Gniazdo V W arszaw a 
im. G rażyny, znane popularnie pod nazw ą „Sokół- 
G rażyna11 lub też poprostu „G rażyna11. Gniazdo to 
w alczące skutecznie o p ierw szeństw o z A.Z.S.-em 
od roku 1925-go, było M istrzem  Polski w  lekkoatle­
tyce na rok 1925-y, m ając 34 punkty w  M istrzo­
stw ach Polski, przeciw  24-em A.Z.S.-u i 11-u „Po- 
lonji11, inne kluby nie zdobyły  ani jednego punktu. 
„G rażyna11 w ted y  odniosła 8 zw ycięstw  na 10 m o­
żliwych. W  roku 1926-ym ty tu ł M istrza Polski osią­
gają z rów ną ilością punktów , po 29, A.Z.S. i „G ra­
żyna11, jednak tym  razem  A.Z.S. ma 7 zw ycięstw , 
a „G rażyna11 3 i p raw ie w szystk ie  drugie, tam  gdzie 
nie zdobyła m iejsca I-go. Bieg 65 m. przez płotki, 
k tó ry  rozstrzyga łby  M istrzostw o na jedną lub d ru ­
gą stronę, nie odbył się, a konkurencja p rzedstaw ia­
ła się nadzw yczaj ciekaw ie, bo każda ze stron po­
siadała doskonałe „p ło tkark i11. A.Z.S. Jab łczyńską 
i Gorlofóiwnę, „G rażyna11 zaś Scliabińską i Grabicką. 
W szystk ie one osiągnęły w  roku 1926-ym czas 
11.4 s. w  tym  biegu.

Rok ubiegły przyniósł ze sobą dalszą zapow iedź 
walki o ty tu ł najlepszego klubu lekkoatletycznego 
kobiecego... Ale w  połowie sezonu „G rażyna11 zo­
staje osłabiona przez zawieszenie, a następnie przej­
ście trzech  zaw odniczek Czajkowskiej, Schabińskicj 
i Złotnickiej do „Legji“ (W arszaw a) (spraw a ta  po­
ruszana by ła  W  „Przew odniku11).

Mimo to zgłasza do Poznania na M istrzostw a 
Polski 12 zaw odniczek, podczas gdy następny z ko­
lei klub tylko 7. Skandaliczne przygotow anie zaw o­
dów przez Poznań oraz zgłoszenie bezpraw ne za­
wieszonych zaw odniczek „G rażyny11 przez „Legję11, 
zm usza Zarząd „G rażyny11 nie bacząc na poniesione 
w ydatki, do odstąpienia c-d zaw odów . W  tych w a ­
runkach A .Z .S.-W arszaw a, m ając ułatw ione zada­
nie przez b rak  najpow ażniejszego konkurenta, zdo­
byw a 38 punktów! przed „Legją11 (zaw ieszone za­
wodniczki „G rażyny11) 15 pkt„ „C racov ią“ 12 pkt., 
„W artą11 10 pkt.. TKS. M akabi i Rozdzień-Szopie- 
nice no 6 pkt., A.Z.S.-Poznań 4 pkt., ŁKS — 3 nkt., 
Krusche-Ender i W arszaw ianka po 2 pkt i 06 Załę­
że o raz Kolejowy K. S-K atow ice po 1 pkt. Jak  w ięc

widzim y, drugie miejsce zajmują zaw ieszone zaw o­
dniczki „G rażyny11 m ając niemal połow ę tego, co 
zdobył A.Z.S....

Różnie (już mówiono o „G rażynie11, a przeciw ni­
cy cieszyli się z jej rozbicia, sądząc, że s tra ta  3 za­
wodniczek jest dla „G r.“ klęską. To też  odpowie­
dzią „G rażyny11 i dowodem  jej tężyzny  ora,z św ietnie 
pom yślanego i przeprow adzonego konsekw entnie 
kierunku (przez ilość i w szechstronność do jakości), 
był tryum f bezapelacyjny na Pięcioboju kobiecym  
o M istrzostw o Polski w  Łodzi. „G rażyna11 w ysy ła  
tam 3 zawodniczki i zajmuje bezapelacyjnie 3 p ierw ­
sze miejsca na 12 startu jących  zaw odniczek! Te 
trzy  zawodniczki rozg ryw ały  teń  pięciobój jakby 
m iędzy sobą i w y g ry w a ły  jak chciały.

Z „G rażyny11 do grupy olimpijskiej w zięto  tylko 
druhnę G rabicką.

Drugim środow iskiem , gdzie kobieca lekkoatle­
tyka  sta ła  m ocno był Poznań. Był, a nie jest, gdyż 
„Sokół11 — Poznań (tak jak „G rażyna11) uległ de­
strukcyjnej robocie „ W arty 11 poznańskiej, k tó ra  p rze­
ciągnęła nam ow ą w iększość zaw odniczek sokolich. 
P lew y  z naszej organizacji odpadają... Ale „Sokół11 
Poznań nie upadł przez to  i dziś znowti odgryw a 
pow ażną rolę w  lekkoatletyce poznańskiej i ogólno­
polskiej. Najlepszą zaw odniczką Poznania i „So­
koła11 poznańskiego jest druhna K asprzaków ńa, Mi­
strzyni Okręgu poznańskiego w  biegach 60 m. — 
8,2“ (rek. polski), 100 m. — 13,5“ , w  skoku w  dal 
— 4,40 m. oraz rzucie kulą — 8,21 m. P rócz  niej 
w yróżniają się W oźniaków na — m istrzyni Okręgu 
w  biegu 1000 m. — 3 min. 42,6“, oraz Szkudlarska 
m istrzyni w  skoku w dal z m iejsca — 2,15 m.

Zaznaczyć należy, że w  Poznaniu „Sokół11 w y ­
stępuje Wspólnie do zaw odów  lekkoatletycznych, 
choć członkow ie pochodzą z różnych gniazd.

Na Pom orzu „Sokół11 zajmuje przodujące s ta ­
nowisko, choć jednak dużej popraw y iw w ynikach 
druhen nie w idać. C zyżby to było dowodem , że 
druhny tam  nie pracują system atyczn ie?  „Sokół11 
posiada w  O kręgu Pom orskim  tylko jedną m istrzy ­
nię, a m ianowicie S truczyńską (z T. G. „Sokół11 — 
G rudziądz) w  rzucie dyskiem  oburącz 41.22 m. (co 
jest wynikiem  dość słabym ).
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Bardzo dobrze rozw ija się praca druhen w  O krę­
gu Łódzkim, a mianowicie w  Pabianicach i Kali­
szu, a ostatnio i w  Łodzi, gdzie jest zam iar (może 
już zrealizow any) aby w szystk ie  druhny połączyć 
w  jedno Gniazdo (oby jaknajszybciej). M istrzynia­
mi O kręgu Łódzkiego są z „Sokoła": druhna Dobro- 
sów na z Pabjanic w  skioku w  w y ż  — 12,8 m. oraz 
biegu 1000 m. — 3 m. 31,2“ (przez jakiś czas była 
ona rekordzistką polską na 1000 m. — 3 m. 22 sek.) 
i druhna Ficów na z Kalisza w  rzucie oszczepem  
(600 gr. sty l klasyczny) 25.55 nr., k tó ra  już prze­
kracza w  oszczepie 30 m.

Na G órnym  Śląsku w ybitnej roli sokolice nie 
odgryw ają, ijednak p raca  tam  idzie i druhny nieje­
dnokrotnie osiągają ładne wyniki. Tytuł M istrzy­
nią Okręgu Górnośląskiego posiada druhna Roszczy- 
ków na z T. G. „Sokół" — K rólew ska Fiuta w  bie­
gu 100 m. — 14,4“ o raz w  skoku w  dal 4.51 m. (do 
niedaw na rekord śląski).

W  K rakow ie i Lw ow ie pracę rozpoczęto od 
podstaw  i są zapowiedzi w ystąpienia nazew nątrz.

Lublin, W ilno i ca ły  szereg  m iast i m iasteczek

śpią zupełnie, a tym czasem  m ałe m iasteczka jak 
Grodzisk pod W arszaw ą budzą się do życia i milo- 
wemi krokam i gonią czas stracony, aby w yrów nać 
go. Na ostatnich zaw odach w  W arszaw ie  o mi­
strzostw o m łodzików dla pań, ładne sukcesy od­
nosiło gniazdo Grodzisk w  zespole k tórego  w yróż­
niała się druhna Sobiesiakówna, k tó ra  w ygra ła  bieg 
50 m. w  7,8“ oraz skok w  dal — 4,26 m. i II m. 
w w yż  — 1.20 m. Pozatem  „Sokół" — G rodzisk w y ­
grał sztafetę 4 X  75 m. w  46 sek. (rekord należy 
do „G rażyny" i w ynosi 40,8“).

Druhna K asprzaków na, k tó ra  była w ybrana  
dzięki sw ym  wynikom , do grupy olimpijskiej i tre ­
now ała pod kierunkiem  trenera  P . Z. L. A. p. Klum- 
berga (ex-mistrzai św iata  w  dziesięcioboju) przez 
zimę, jest w  św ietnej formie czego dowodem  jej w y ­
nik na — 60 m. — 8 sek., k tó ry  stanow i now y re ­
kord polski i jest o 2/10 lepszy od poprzedniego re ­
kordu Gędziorow skiej. C zy jednak druhna K asprza­
ków na nie zaw cześnie osiągnęła sw ą form ę? U trzy ­
mać się w  niej do Olimptjady będzie bardzo trudno.

ZENON PARUSZEW SKI.

A N K I E T A  
W SPRAWIE ZABAW 1 GIER RUCHOWYCH POLSKICH

D yrekcja  Studjum  W ychow an ia  F izycznego 
Uniw  Pozn. nadesła ła  nam  poniższą ank ietę  z p ro ­
śbą o zam ieszczenie. Ze w zględu na pow ażne za­
gadnienie i za in teresow an ie , jakie ta  sp raw a znaj­
dzie w śród  druhów , podajem y ją w  całości.

Jesteśm y narodem , posiadającym  piękną i bo­
gatą rodzim ą tradycję  we w szystk ich  działach kul­
tury. Mało jednak m am y skłonności do badania tej 
tradycji, a naljmniej bodaj —• do pielęgnow ania tych 
jej elem entów  ,które dadzą się pogodzić z w ym aga­
niami życia now oczesnego. Jednym  z jask raw ­
szych przykładów  tej karygodnej obojętności na 
skarby  rodzimej cywilizacji, jest bezw ątpienia nasz 
stosunek do staropolskich zabaw  i gier ruchow ych. 
U wielu narodów  Zachodu ogłoszono o tym  przed­
miocie szereg  pow ażnych dzieł naukow ych, a p ra ­
sta re  gry, pieśni i p ląsy uczynionio niezbędną czę­
ścią składow ą narodow ego w ychow ania . U nas 
dążność podobna już zapoczątkow ana; na przeszko­
dzie jej w szakże stoi nieznajom ość znaczneij części 
w łasnego w  tej dziedzinie bogactw a. Dla częścio­
wej choćby popraw y tego stanu rzeczy, póki czas — 
póki resztki tradycji nie zatoną w  powodzi cudzo­
ziem szczyzny, ogłaszam y niniejszą ankietę. Prócz 
wspom nianego celu — unarodow ienia naszego w y ­
chow ania fizycznego — ma ona do spełnienia nie­
mniej w ażne zadania naukowe. Pom oże nam  w y ­
św ietlić niejasną jeszcze w  wielu szczegółach gene­
zę zabaw , ich związki z całością kultury  narodow ej 
nieraz zam ierzchłych w ieków , ich w ędrów ki i p rze­
m iany pod w pływ em  zm iany środow iska i t. p.

Najusilniej tedy  w zyw am y na pomoc przede- 
w szystkicm  inteligencję, stykającą  się z ludem : Du­
chow ieństw o, nauczycielstw o, lekarzy  i in. Nie­
mniej pożądane będą w łasne lub cudze, lecz w  m ia­
rę możności dokładnie snisane wspom nienia człon­
ków  starszej generacji. Także szkolne rem iniscen­
cje są cenne, o ile odnoszą się do czasów , gdy m ło­
dzież g ryw ała  W  palanta, ekstrę, m etę i t. p„ k ieru­

jąc się w yłącznie tradycją  (przed wcieleniem  gry  
w program  zajęć szkolnych).

Oto główne zagadnienia, na k tó re  prosim y 
o odpow iedź:

1. Kiedy (rok) i gdzie (miejscowość, powiat, 
w ojew ództw o) odpow iadający uczynił spostrzeże­
nia?

2. U czestnicy opisanej zabaw y lub g ry : ich 
wiek, płeć, narodow ość, w ars tw a  społeczna.

3. C zy dana zabaw a (gra) ograniczona do 
pew ńegó sezonu? Jeśli tak, do k tó rego? E w entual­
ne jej połączenie z obrzędem  ludowym  dorocznym , 
św iętem  kościelnem , obrz. w eselnym  i t. p.

4. Ew entualny charak ter obrzędow y sam ejże 
zabaw y lub gry  (zw łaszcza p rzy  grze zaczynającej 
sezon, lub w chodzącej w  skład w ym ienionych pod 
3 uroczystości).

5. T eren zabaw y (gry): izba, podw órze, pole, 
droga, las i t. p. i przybliżone w ym iary  przestrzeni, 
nia k tórej ona się rozgryw a. M iejsca na tym  te re ­
nie, posiadające szczególne znaczenie (mety, gnia­
zda, etc.), ich nazw y, w ym iary , stosunek w zajem ny.

6. Ew entualne p rzybory  (kijki, krążki, kam y­
ki, kositki, piłki etc.), ich nazw y, opis, spo­
sób sporządzania (np. szycie lub toczenie piłek).

7. Ilość uczestników , ewt. podział na drużyny 
(partje), h ierarchja g raczy  i odnośne nazw y (np. 
m atka, bachory, gęsi, wilki etc.).

8. Sposób w yboru  drużyn, lub graczy  o  od­
m iennych rolach (odliczanie z pom ocą w ierszyków , 
w ym ierzanie na kiju etc.).

9. P rzeb ieg  zabaw y (gry), opisany zwięźle, 
lecz jasno, tak, aby czytelnikow i um ożliwić dokła­
dne jej odtw orzenie. P rosim y nie pomijać żadnej 
nazw y, form ułki (djalogu), piosenki i t. p„ o raz  za­
chow ać w łaściw ości gw ary  ludowej, nie w y łącza­
jąc w yrażeń  mniej przyzw oitych.
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U w a g i :  Ankieta nasza ma za zadanie zbada­
nie zabaw  o formie ustalonej tradycją. Nie należą tu 
zatem proste zabaw y  naśladowcze (w szkołę, po­
ciąg, kuchnię etc.) o  zmiennej nieraz postaci, zale­
żnej od_ wrażeń, działających chwilowo na w yobra ­
źnię dziecięcą. Odpadną też świeże nabytki obce, 
jak piłka ntożnai, tenis, koszykówka etc. Dalej odpa­
dną wszelkie elementy (więc choćby rodzime) w y u ­
czone w  szkole. Natomiast polskości naszego ma­
teriału nie należy trak tow ać zbyt ciasno etnogra­
ficznie. Elementy polskie, ruskie, białoruskie, litew­
skie, a nawet niemieckie i żydowskie, przede wszy- 
stkiem z obszaru dzisiejszej Rzeczypospolitej, lecz 
i z dawniejszych jej prowincyj, o raz  z terenów  emi­
gracyjnych, tak silnie zazębiają się wzajemnem od­
działywaniem w  ciągu długich stuleci, że 'wszyst­
kie stańowią niezbędną podstawę do badań nad tą 
częścią polskiej kultury.

Nawet drobne przyczynki do stanu naszej wie­
dzy iw tym  zakresie mogą okazać się cennemi. Od­
powiadający też nie powinien się zrażać tern, że 
zaobserw ow ał choćby jedrrą tylko zabawę, ani 
niedokładnością opisu wyszłej z użycia gry, poda­
nej ze wspomnień jakiegoś staruszka. W  każdym 
razie jednak pożądany spis zabaw  (gier), upraw ia­
nych w danej miejscowości. P rz y  nazwach intere­
sujące będzie ich tłumaczenie przez lud niemniej ew. 
nazwy dwojakie jednej i tej samej gry.

Bardzo pożądane też są rysunki, przedstawiąi- 
jące teren zabaw y  (gry), ustawienie uczestników, 
Przybory etc., o raz  nuty  piosenek, śpiewanych przy 
grze. Niemniej użyteczne będą też okazy przybo- 
row, wyrabianych przez samychże uczestników.

W  razach wątpliwości, czy dana zabaw a (gra) 
jest ruchowa, korzystniej będzie podać jej opis na 
wszelki przypadek. Granice bowiem ruchowych 
i nieruchowych elementów są nieraz niepewne, co 
więcej zaś, w  ciągu ich wędrówek z kraju do kraju, 
czy z okolicy do okolicy, zmiana z ruchow ych na 
nieruchowe i odwrotnie nie należy do rzadkości.

Wielkiem ułatwieniem pracy, przy  gromadze­
niu tego materjału, będzie posługiwanie się pod­
ręcznikiem prof. E. Piaseckiego (Zabaw y i g ry  ru­
chowe, wyd. 3, _ L w ów  — W arszaw a  , Książnica 
Atlas, 1922), zaw ierającym  cały znany dotąd doro­
bek polski. Pom inąw szy nieco elementów obcych 
(Nr. 87 — 92, 121, 133), uw ażny czytelnik łatwo się 
zońjentuje, czy obserw ow ana przezeń zabaw a lub 
gra jest jeszcze nieopisana: w  takim, razie dokładny 
opis konieczny. Jeśli zaś nowo zaobserwowanemi 
są tylko pewne szczegóły (okolica inną  niż podano 
w podręczniku, inne nazwy, formuły, piosenki, Przy­
bory, inny wiek lub płeć uczestników, różnice 
w  przebiegu gry  i t. p.), w y s ta rczy  w ów czas dokła^ 

t  due powołanie się na podręcznik (nazwa opisanej 
tam gry, numer, stronica) i przytoczenie zauw ażo­
nych różnic.

M ateriały  prosimy sk ierow yw ać do Dyrekcji 
Studjum W ychow ania  Fizycznego Uniw. Pozo., P o ­
znań 3. P a rk  Wilsona, z dopiskiem: „Ankieta", możli­
wie rychło, najpóźniej do 1 września 1928. Będą one 
opracow yw ane pod osobistem kierownictwem  prof. 
E. Piaseckiego. Cenniejsze przyczynki ogłosi się 
drukiem w całości, lub w  obszernem streszczeniu, na 
łamach miesięcznika „W ychow anie Fizyczne", lub 
w  ..Pracach Nauk. Studjum W. F. Uniw. Pozn.“. 
Ankieta jest finansowana z zasiłku Państw ow ego  
Urzędu W ych. Fiz, i P rzysp . Wojsk, w  W arszawie.

HOŁD I. PADEREWSKIEMU CZŁONKOWI HO­
NOROWEMU ZWIĄZ. SOKOLSTW A POLSKIEGO.

W  dniu jubileuszu I. Paderew skiego prezes 
Związku dh. Adam Zamoyski w ysłał następujący te­
legram:

President I. Paderew ski Hotel Commadore New 
York.

W  dzisiejszym dniu uroczystym  40-letniego ju­
bileuszu Tw ego składam y hołd wielkiemu patrjocie, 
rozpamiętujemy wiekopomne zasługi Twoje położo­
ne przy  odbudowie Ojczyzny, sławim y wielkie dzie­
ło dokonane pospołu z prezydentem Wilsonem, w i­
tam y w  Twej osobie symbol nierozerwalnej łączno­
ści między S tarym  Krajem, a ofiarną patriotyczną 
społecznością Polską za Oceanem.

Czołem
w imieniu Sokolstwa Polskiego 

Dh. ADAM ZAMOYSKI.
Prezes  Związku

W  odpowiedzi na powyższą depeszę Druh P re ­
zes Związku o trzym ał:

„Za uprzejme miłe pozdrowienie przesyłam  
Drogiemu Prezesowi o raz  całemu Sokolstwu w y ra ­
zy serdecznej wdzięczności. Czołem!

PA D E R EW SK I'1.

ĆWICZENIA PO LOW E.
W zyw a się wszystkie jednostki organizacyjne 

Związku (Gniazda, Okręgi, Dzielnice), aby zaw ia­
damiały P rzew odnic tw o Związku o wszystkich 
ćwiczeniach polowych, w  których biorą udział od­
działy p. w. większe od kompanji. Na ćwiczenia te 
w yjeżdżałby D-ca Główny S. D. S. względnie spe­
cjalny delegat z ramienia D-cy Głównego, dlatego 
też zawiadomienia o ćwiczeniach muszą Wpływać 
do Przew odnic tw a przynajmniej na tydzień 
wcześniej.

MIANOWANIA.
W  myśl Regulaminu S. D. S. art. VI, oraz In­

strukcji W ykonaw czej do tego Regulaminu art. III 
punkt 2, D-ca Główny S. D. S. zamianował nastę­
pujących druhów  plutonowych kompanijnymi:

W  dzielnicy Pomorskiej:
1. Józef Ponczek, naczelnik Okręgu Świccie 

nad Wisłą.
2. Inż. Stanisław Gcrstman, naczelnik Okręgu 

Toruńskiego.

JA K  A D R E S O W A Ć ?

D o  P r z e w o d n ic tw a  Z w i ą z k u
korespondencją  —  IV arszaw a ,  ul. Szopena 3  

przekazywać pieniądze—konto P- K. O. 5 589
D o  W y d z i a ł u  W y d a w n i c z e g o  
D o  R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i

P r z e w o d n ik a  G im n a s ty c z n e g o  „ S O K O L ”  
korespondencją  —  W a rsza w a ,  ul. N o w y -S w ia t  4 0  

przekazywać pieniądze — konto P. K. O. 3*852
D o  W y d z i a ł u  D o s t a w  S oko lich  
korespondencją  —  W a rsza w a ,  u l  N o w y -S w ia t  4 0  

przekazywać pieniądze — ko do P. K . O. 5  582 .

\e adresowanie powoduje Wędrówkę listów i zwłokę 10 załatwieniu*

Na odcinkach P. K. O. prosimy k o n i e c z n i e  podawać Okręg* 
którego Gniazdo należy.
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Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
JUBILEUSZ SOKOŁA 

W  ŻYWCU.

Prace  przygotow cze do u rzą ­
dzenia Zlotu O kręgow ego z okazji 
35 letniego jubileuszu gniazda So­
kola w  Żyw cu są rozpoczęte. Zlot 
odbędzie się dnia 5 sierpnia br. 
Spodziew any jest duży zjazd go­
ści i druhów  zi sąsiednich o k rę ­
gów W ybrane komisje in tensyw ­
nie i sprężyście pracują. Szcze­
gółowe program y jakoteż kw est- 
jonarjusze dla gniazd zostaną 
w krótce w ysłane.

RADA DZIELNICY M AZOW IEC­
KIEJ.

W  dniu 1 kw ietnia b. r. odby ­
ło się posiedzenie R ady Dzielnicy 
M azowieckiej.

Obecni byli z P rzew odnictw a 
Zw iązku: w iceprezesi — dh Te- 
rech i dh M aksyś, z P rzew odnic­

tw a 'D zie ln icy : prezes — dh. Ko­
rę wa, 1 w ice-prezes — dh S ta ­
rzyński, 2 w iceprezes—dh Lesie­

wicz, naczelnik Dzielnicy dh Nos­
kiewicz, zast. naczeln. dh Cheł- 
micki, skarbnik dh Dann, p rzew o­
dniczący Kom. Rew izyjnej dh Daj- 
kowski. Obecni też byli przed- 
■ awiciele okręgów  i delegaci to ­
w arzy stw  w  liczbie 90 osób up ra­
wnionych do głosow ania.

O godz. 10 m. 50 prezes Dziel­
nicy dh K orew a o tw orzy ł posie­
dzenie powitaniem  zgrom adzo­
nych i odczytaniem  pism a preze- 
sa^ Zw iązku dh Adama Zam oy- 

„ skiego, do R ady Dzielnicowej. 
Zaproponow ał na przew odniczą­
cego obradom  w iceprezesa Zw iąz­
ku dh. Terecha, co przy jęto  okla­
skami. Dh. Terech objął p rzew o­
dnictwo, zapraszając na asesorów  
dh. dh. P ichlera i S taszew skiego 
i na sek re tarza  R ady dh. Bema.

P ro toku ł z ostatn iego posiedze­
nia R ady Dzielnicowej, odczyta­
ny przez dh. Bema, sek re tarza  
Dzielnicy, przyjęto  bez popraw ek.

Spraw ozdanie Dzielnicy: adm i­
nistracyjne —- odczytał sek re tarz  
dh. Bern, techniczne zdał — Nacz. 
Dzielnicy dh. Noskiewicz, kasow e 
- skarbnik dh. Dann. P rzew odni­
czący  Kom. Rew izyjnej stw ierdza, 
ze dokum enty kasow e znaleziono 
w  zupełnym  porządku.

Przew odniczący  dh. Terech 
o tw orzy ł dyskusję nad spraw o­
zdaniami Dzielnicy przem ów ie­

niem, w  którem  zaznaczył i b a r­
dzo silnie podkreślił opieszałość i 
niezrozum ienie przez ludzi sto ją­
cych na czele poszczególnych To­
w arzystw , należących do Zw iąz­
ku, ciążących na nich obow iąz­
ków organizacyjnych. W ładze 
Zw iązkow e żądają tylko raz  na 
nok, przedstaw ienia s ta tystyk i 
przez gniazda w  dniu 1 stycznia 
każdego roku, co nie zabiera w ię­
cej nad kilka minut czasu, pomi­
mo to, bardzo znaczna ilość 
gniazd, pozostała nieczułą na 
w szelkie w ezw ania w ładz w  tym  
Kiierunku idące, nie 'p rzedstaw i­
ła dotąd tych w ykazów  s ta ty ­
stycznych, uniem ożliwiając P rz e ­
w odnictw u Dzielnicy przedstaw ię , 
nie Radzie dokładnej sta tystyki, 
jak rów nież w yw iązanie się Dziel­
nicy z obowiązku, ciążącego na 
niej w  stosunku do Związku. To­
w arzy stw a  te w yrządzają  organi­
zacji p raw dziw ą krzyw dę oraz 
w prow adzają do niej nieład i za­
męt.

Dh. P ichler żąda rozsyłania 
spraw ozdań dzielnicowych zaw ­
czasu przed Radą, celem umożli­
w ienia więcej rzeczow ej dyskusji 
nad spraw ozdaniem , oraz jak naj­
częstszej lustracji okręgów  przez 
Naczelnika Dzielnicy i w  tym  ce­
lu proponuje powiększenie przew i­
dzianego w  budżecie funduszu na 
rozjazdy.

Dh. W alentow ski popiera wnio­
sek dh. P ichlera, co do częstszych 
lustracji przez siły  techniczne, 
nadmieniając, że zlot i u roczysto­
ści sokole nie dają dokładnego 
obrazu p racy  technicznej w  gnia- 

lach i okręgach.
Odpowiada prezes Dzielnicy dh. 

Korewa, że Dzielnica sam a dąży 
do tego i że w  m iarę możności i 
środków  m aterjalnych będzie się 
do tego żądania stosow ała.

Naczelnik Dzielnicy dh. Noskie­
wicz, w yjaśnia dodatkowo', że dą­
żeniem i zam iarem  jego na najbliż­
szą przyszłość jest w ysyłan ie  do 
O kręgów  w ykw alifikow anych 
przodow ników , celem należytego 
postaw ienia ćwiczeń wogóle, a w  
szczególności ujednostajnienia ćwi 
czeń na Zlot Zw iązkow y.

_ P o  udzieleniu Zarządow i Dziel­
nicy absolutorjum  w ysłuchano re ­
feratu  pułk. S. G. dh. A rciszew ­
skiego, zw iązkow ego kom endan­
ta S. D. S. o system ie organizo­
w ania  S. D. S. i P. W., poczem

przystąpiono do spraw ozdań ok rę ­
gow ych zdaw anych przez preze­
sów  lub delegatów  Okręgów.

Spraw ozdanie Okręgu B iałosto­
ckiego zdaje dh. Pichler, z Okr. 
Częstochow skiego zdaje delegat 
— dh. Zarzycki, z Okr. Grodzi­
skiego1 przed. Okr. — Sztajndu- 
chert, z Okr. Kieleckiego prezes 
Okr. dh Krug, z okr. Łódzkiego 
prezes — dh. Kamiński, z okr. Lu­
belskiego prezes —■ M oskalewski, 
z okr. W arszaw skiego  prezes — 
Lesiew icz, z okr. W ileńskiego pre 
zes — Staszew ski, z okr. W ołyń­
skiego prezes — R yehter.

Przew odniczący  dh. Terech, 
stosow nie do> sw ej zapowiedzi w 
momencie przyjm ow ania przew o­
dnictwa, opuszcza zebranie i prosi 
dr. P ichlera o zastąpienie go1 w 
tej funkcji do końca posiedzenia.

Dh. P ichler przyjm uje zastęp­
s tw o  i o tw iera dyskusję nad sp ra­
wozdaniam i okręgów . W  dysku­
sji prezes Dzielnicy K orew a za­
biera głos i konstatuje, że ilość 
członków  Sokoła w  Dzielnicy M a­
zowieckiej stale w zrasta , pomimo 
pozorów  spadku i niekiedy zam ie­
rania pew nego procentu gniazd, 
k tóre nie um iały zdobyć sobie 
trw ałych  i silnych podstaw  istnie­
nia.

Dh Orleański w ypow iada się za 
zorganizow aniem  stałych  instruk­
to rów  okręgow ych celem podnie­
sienia poziomu ćwiczeń. Naczel­
nik Dzielnicy dh Noskiewicz w y ­
jaśnia na zasadzie spraw ozdań, 
że ruch ćw iczebny na ogół w zm o­
cnił się i chociaż powoli, lecz s ta ­
le wchodzi coraz na lepsze tory.

Przem aw iają dh C hrząstow ski 
z B iałostockiego gniazda i dh W a­
lentowski z Kieleckiego, s tw ie r­
dzając po trzebę  ujednostajnienia 
ćwiczeń, co da się osiągnąć tylko 
p rzy  otrzym yw aniu  w skazów ek 
z okręgów .

P ro jek t budżetu na 28 rok od­
czytuje skarbnik Dzielnicy dh 
Dann. P rzew odniczący  Dzielnicy 
prosi Radę o zatw ierdzenie preli­
m inarza z praw em  przekroczenia 
do 10 prc. oraiz upoważnienia do 
przenoszenia sum z jednej pozy­
cji na drugą, jaik rów nież o za­
tw ierdzenie na 1928 r. opłat dziel­
nicow ych w tej samej w ysokości, 
t. j. 50 gr. rocznie od członka.

Prelim inarz przyjęto, opłatę 
zaakceptow ano.

Przeprow adzono w ybory  uzu-
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pełniająee do P rzew odnictw a 
Dzielnicy. W ybrani zostali dh dh: 
Kłosowski, Sztajnduehert i dr. 
D rabczyk.

Do komisji rew izyjnej zostali 
pow ołani dh Dajkowski, M ianow­
ski i Bronikow ski. Do sądu hono­
row ego dh dh: Rudziński, W a­
dowski, Ter ech, M aksyś, Tołłocz- 
ko, Hcmpel i Koszutski.

BIEG SZTAFETOW Y OKRĘGU 
VII DZIELNICY POM ORSKIEJ.

W  niedzielę, dnia 1 kw ietnia

rb. odbył się drugi bieg sztafeto­
w y  o nagrodę gazety  „Gońca P o ­
m orskiego". T rasa  biegu w ynosi­
ła dw adzieścia cz te ry  kilom etry 
i prow adziła  od Redakcji „Piel­
grzym a" W Pelplinie do Redakcji 
„Gońca Pom orskiego w  Tczew ie. 
Pogoda sprzyjała, to też przy  
starcie  jak i mecie były  tłum y pu­
bliczności. Do biegu stanęło pięć 
gniazd: Tczew , Gniew, S tarogard , 
Pelplin i Zblewo, każde gniazdo 
dało 12 zaw odników  i jednego bie­
gacza rezerw ow ego. Ogółem s ta ­

nęło do sztafety  65 zaw odników . 
Na każdego biegacza w ypadało 
przebiegnąć 2 kim. W ynik sztafe­
ty  był następujący: I miejsce 
o trzym ało gniazdo Zblewo, czas 
1 godz. 20 min. 25 s.; II m iejsce 
gniazdo Tczew  1 godz. 20 m. 49 s. 
III miejsce gniazdo Gniew 1 g. 20. 
58 s.

Razem  z obsługą brało  udział 
w  biegu sztafetow ym  około 100 
druhów.

K R O N I K A
( ZE  Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I Z E  Z W I Ą Z K U )

WYCIECZKA NA ZLOT 
DO SK OPLJE.

Druhowie, k tó rzyby  chcieli 
w yjechać na zlot do Skoplje, m u­
sieliby zgłosić najpóźniej do 10 
czerw ca r. b. do P rzew odnictw a 
Zw iązku (Szopena 3) w  W arsza ­
w ie następujące dane: 2 foto- 
grafje (bez nakrycia  głowy), imię 
nazwisko, miejsce i datę (dzień 
miesiąc i rok) urodzenia, zajęcie 
i dowód osobisty lub w yciąg  z 
ksiąg ludności.

Obowiązuje posiadanie przepi­
sow ego m unduru uroczystego1.

Koszt przejazdu z W arszaw y  
kl. III do pogranicznej jugosło­
wiańskiej st. M aribor i z pow ro­
tem, Wynosi około 170 złotych, 
przy  uzyskaniu ulgi na kolejach 
polskich w  pow rotnej drodze, 
koszt zm niejszyłby się o zł. 12.

P rzejazd  od stacji M aribor do 
Skoplje bezpłatny.

P rzew odnistw o  czyni starania, 
aby koszty  w yrobienia paszpor­
tów  w yniosły  jaknajmniej.

Z głaszający winni nadesłać 
jednocześnie z żądanem i w yżej 
dowodami i zł. 50 na ew entualne 
koszty, które będą obliczone przy 
w yjeździe z Polski.

W yjazd nastąpiłby w dniach 
23—25 czerw ca r.b. O dokładnym  
term inie i miejscu zbiórki zain­
teresow ani powiadomieni zostaną 
listownie.

D roga do Skoplje projektow ana 
jest przez W iedeń, z pow rotem  
przez Budapeszt.

i w
m M  f e l l  i 
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